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JUGOSŁAWIA (PAP). Trudno 
przewidzieć jakie wyniki uzyskają 
polscy sportowcy na Zimowej 
Olimpiadzie Sarajewo '84. Już 
dziś wiadomo jednak, że Polska 
zaznaczy swoją obecność na tych 
igrzyskach i to w niecodzienny 
sposób. Otóż nasza Spółdzielnia 
„Miś' w Siedlcach — wraz z chor- 
wacką firmą „Krateks'* w Krapi- 
nie — wykona ok. 200 tys. masko- 


Jak pomóc 


błąkającym się po ulicach? 





Chciałbym poruszyć sprawę 
bardzo biednych kobiet. Nieraz 
spotyka się taką babulinkę z ró- 
żańcem w ręku, ubraną w stare 
łachmany. Niektórzy wyśmiewa- 
ją się z tego bardzo smutnego 
zjawiska. Kiedy niedawno wy- 
brałem się na wycieczkę do Kielc, 
zobaczyłem siedzącą na ziemi 
kobietę i... aż serce mi się ścisnę- 
ło. Siedziała i zamarzała (było 
wtedy —10”C). U nas w Staracho- 


tek olimpijskich: pluszowych wil- 
czków przewiązanych czerwoną 
kokardą z symbolami igrzysk. 


Pierwsze egzemplarze „wilcz- 
ków” są już w Jugosławii i bar- 
dzo się podobają! (kl) 

O PRZYGOTOWANIACH DO. 
OLIMPIADY CZYTAJ NA STR. 4 


Fot. CAF 


staruszkom 


wicach też takie chodzą przezy- 
wane przez ludzi: Afy, Bronki itp. 
Chciałbym, żeby ktoś zajął się tą 
sprawą. Może babcie te skiero- 
wać do dmu starców? Nie wiem. 
My, młodzi nie zdajemy sobie 
z tego sprawy, jak tak można żyć. 
Bardzo Was proszę, wydrukujcie 
mój list jak najszybciej. Może 
ktoś się tym zajmie? 


Wojtek 








ION MO IW A/ 


ZSRR (PAI). W stoczni Kercz na 
Krymie rozpoczęto przygotowa- 
nia do budowy piątego radziec- 
kiego lodołamacza o napędzie 
atomowym, będącego dziełem 
leningradzkich _ projektantów. 
Jest on przeznaczony do trans- 
portu kontenerów przede wszys- 
tkim. na Morzu Arktycznym. No- 


4 AN Ą 


„NSZ AS 


wa jednostka stanowi pierwszy 


WIAT. 


MEODYCH 


HARCERSKA 


DRAPIĄ SIĘ, 
GDZIE ICH NIE SWĘDZI 


GAZETA 


NASTOLATKOW 





UBLCU GAEL 


krok w realizacji programu uzu- 
pełniania radzieckiej floty spe- 
cjalnymi jednostkami kontenero- 
wymi. Długość lodołamacza wy- 
nosi 260 m, szerokość 33 m, moc 
ok. 29.000 kW, a maksymalna 
szybkość 20 węzłów. 

(io) 


Jak się chodzi z kolibrem? Do- 
skonale. Koliber wbija się w lód 
jak należy, trzyma mocno, jest 
sztywny i dobrze leży w ręce. 
Gorzej z czekanami kieleckimi, te 
— bywa —gną się, są zbyt miękkie. 
Raki polskiej produkcji zdały eg- 
zamin, należy je tylko lepiej do- 


pasować. Takie i podobne zdania 
niewiele mówią zwykłemu 
śmiertelnikowi. Cóż, każde śro- 
dowisko ma swój slang, dlacze- 
go taternicy mieliby być gorsi? 
Rozumieją się między sobą i to 
grunt, to konieczne w górach, 
gdzie nie ma czasu ani warun- 


ków by prowadzić długie poga- 
wędki z partnerem na drugim 
końcu liny. 


Taternicy... W tym wypadku 
taternicy — harcerze. Członkowie 
Harcerskiego Klubu Taternickie- 
go im. gen. Mariusza Zaruskiego 


w Katowicach w ciasnym pomie- 
szczeniu na Osiedlu Paderew: 
skiego omawiają przygotowania 
do kolejnej wyprawy wysokogó- 
rskiej — bagatela — do Kolumbii. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Jak masz się prawidłowo odzywiać, jeśli Twoja mama nie 
może kupić w sklepie odpowiednich produktów? Co to 
L znaczy — prawidłowe odżywianie się? Czym zastąpić mię- 
<'_ s0 — białko zwierzęce (najważniejszy budulec dla organiz- 
—> mu), którego brakuje? Te i inne strony Kuchni Nastolatków 
powinni i będą mogli poznać każda dziewczyna i chłopiec, 
jeśli przeczytają kolejne wydania książeczki z 5, 12, 19 i 26 
lutego br. (wszystkie lutowe sobotnie numery „ŚM”). 





Racjonalne odżywianie się w spisie codziennych 
posiłków powinno uwzględniać m.in. następujące 
pozycje: 

mleko, owoce i jarzyny, drugie śniadanie, 
skromna kolacja. 

Nie można iść do szkoły na czczo, bez śniadania, 
koniecznie trzeba też zabrać ze sobą drugie śniada- 
nie. Nie musi ono składać się z dużej ilości grubo 
nasmarowanego masłem chleba z wędliną, bo to jest 
i drogie, i wcale nie najzdrowsze. Drugie śniadanie 
powinno być kompozycją owoców, nabiału i ja- 





Jeśli nawet mięsa mielibyśmy pod dostatkiem (a 
nie mamy), to i tak powinniśmy się nauczyć gospo- 
darować nim oszczędnie i racjonalnie je wykorzysty- 
wać. Może właśnie Ty rozpoczniesz taką gospodar- 
kę, podpowiadając ją mamie? A jak Ci to „wejdzie 
w krew”, to w przyszłości nauczysz tego swoje 
dzieci... 

© Mięso, drób, ryby, podroby przed przyrządze- 
niem należy dokładnie umyć w zimnej wodzie. 
Ponieważ cenne białko rozpuszcza się w zimnej 
wodzie, mięsa w ogóle nie wolno moczyć! 

© Umyty produkt wkładamy do wrzątku, co 
powoduje natychmiastowe ścięcie się białka, które 





rzyn. Przeczytacie o tym szczegółowo w innym 
miejscu. Szczególną uwagę warto zwrócić na zieloną 
sałatę: powinna być dodatkiem do dużej kanapki, 
zawiera bowiem składniki szczególnie ważne dla 
nastolatków. 

Kolacja powinna stanowić 10-15 proc. wartości 
kalorycznej jedzenia całego dnia. W rzeczywistości, 
niestety, dzieje się tak, że rosną przez cały dzień 
zaniedbania jedzeniowe i głód zaspokaja się właśnie 
obfitą kolacją. Zbyt obfitą! I jakże smakowitą! Aleza 
taki sposób odżywiania można za parę lat zapłacić 
chorobą wrzodową czy nieżytem przewodu pokar- 
mowego. Czy więc opłaca się skórka za wyprawkę? 

Mleko — to nieodłączny składnik codziennego 
jadłospisu: koktajle, w formie jogurtu lub kefiru. 


tym samym nie rozpuści się i nie przedostanie się do 
wody. Wszelkie mięsa gotujemy na maleńkim 
ogniu; z powierzchni rosołu nie zbieramy szarej 
piany, bowiem zawiera ona białko wygotowane 
z mięsa. Kiedy mięso jest miękkawe, dokładamy 
kojca P czym rosół solimy. Tak gotujemy 
mięso, które chcemy w czystej i 
aaa podać w czystej postaci na 
[ Dobre gospodynie wiedzą, że jeśli chcą podać 
znakomity „ esencjonalny rosół, to wszystkie składni- 
ki (np. mięso z kością i włoszczyzną) wkładają do 
zimnej wody, a rosół solą, gdy wszystkie składniki są 


Ciąg dalszy na str. 2 














| potraficie zmienić swojego za- 


Grupa Samurajska 
„YAMABUSHI RYU” 


. 
0 chowania, to wcale nas nie dziwi, 
ś: m, z Poznania 
Przez tych dwóch jerdzwamyipiy ma  aunmounzyŚW zda | lie z trec, cus popra 
Ą Ę ł s z 12. „ ryce: „Moje treningi sztuki walki. 
cierpi cała klasa x takiego hobby” znaleźliśmy informację 
; kie „ któśego będziecie się po dotyczącą naszej Sekcji „YAMA- Trenujemy nowoczosny styl 





3a ; zatrzymać 
© zego pana 
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BUSHI RYU”. Niostoty w liście 
tajemniczej Kasi jest wiele nieści- 
słości, i błędów. „Tajemnicza”, 
ponieważ nie jest, z całą pewnoś- 
cią (1) i nie była dotychczas człon- 
kiem naszej sekcji. Mając na 
względzie liczne rzesze Czytelni- 
ków „Świata Młodych”, i zara- 
zem także miłośników sztuk wal- 
ki Dalekiego Wschodu chcemy 
wyjaśnić powstałe niezgodności. 

Grupa Samurajska „Yamabus- 
hi Ryu'”' została powołana w 1980 
roku w Sekcji „Budokan” Karate- 
do i działa przy Ognisku Specja- 
listycznym TKKF Raszyn w Po- 
znaniu. „Yamabushi” — byli to 
ascetyczni mnisi-samuraje mie- 
szkający na górze Hiei (w okoli- 
cach Osaka). Nauki religijne łą- 
czyli z perfekcyjnym opanowa- 
niem sztuki walki samurajskiej. 
Często prześcigali w sztuce walki 
bronią i bez broni zwykłych sa- 
murajów, mówiono o nich z prze- 
strachem i obawą. Dopiero zde- 
cydowana akcja pacyfikacyjna 
rządu, ponad 30 tysięcznych od- 


działów przeciwko 3 tysiącom_ 


mnichów z klasztorów na górze 
Hiei, zniszczyła groźnych „Yama- 
bushi”. Niektórzy pozostali przy 
życiu rozproszyli się po Japonii 
i w tajemnicy nauczali sztuk 
walki. 

Nazwanie naszej Sekcji ich 
imieniem jest odzwierciedle- 
niem naszej Drogi Poznania. Na- 
czelną zasadą naszego działania 
jest utrzymywanie Równowagi 
i Jedności ducha i ciała, czyli roz- 
wój psychiki na podstawie prak- 
tyki ZENu kontynuowany równo- 


sztuki walki — „Budokan” zdoby- 
wający sobie coraz więcej zwo- 
lenników na świecie. Oznacza 
ona przystosowanie wielu rodza- 
jów szkół sztuki walki dla wszech- 
stronnej obrony. Treningi sztuki 
walki nie są główną Drogą nasze- 
go działania ale pośrednią Ścież- 
ką. Najtrafniej właściwą Drogę 
dla ćwiczących sztuki walki wska- 
zują słowa chińskiego mędrca 
LaoTsy: 

„Kto innych pokonał, ten siłę 
posiadł. 

Kto zaś sam się pokonać zdoła, 
ten jest naprawdę potężny”. 


Wracając do podanych przez 
Kasię niezgodności,  wyjaś- 
niamy: 


1. Włosy — „japoński fryzjer- 
czyk” (??!) — warunkiem przyję- 
cia do naszej sekcji jest bardzo 
krótkie obcięcie włosów. Jest to 
symbol pokory i przybrania no- 
wej „twarzy” przez studenta 
sztuki walki Dalekiego Wschodu. 


2. Kimona — jest to kłopot 
wszystkich sekcji w kraju. Nie 
mamy praktycznie żadnych moż- 
liwości dostarczenia kimon dla 
członków. W dalszym ciągu pole- 
gamy na własnej inicjatywie 
uczniów. Marzymy o szybkim za- 
łatwieniu tej sprawy. 


3. Treningi po 5 razy w tygod- 
niu — tak trenuje wyłącznie grupa 
mocno zaawansowana. Przy ta- 
kich treningach wolna pozostaje 


jedynie sobota i niedziela. Wię- - 


kszość naszych członków to 
uczniowie szkół podstawowych, 
średnich i studenci, których obo- 
wiązkiem jest utrzymywanie do- 
brych wyników nauki. Nasza dro- 
ga jest źmudna i pełna wyrze- 
czeń. Plany treningów przewidu- 
ją tylko dla grupy zaawansowa- 
nej ćwiczenia walki mieczem 
„ken-jutsu”, „iiaido”, walki pałką 
„bo-jutsu”, „aikido”, „kempo”, 
itp. Młodsze grupy poznają pod- 
stawy technik „karate”, pady 
„ukemi” i odbywają intensywne 
ćwiczenia gimnastyczno-siłowe. 
Wszyscy poznają historię i filozo- 
fię BUDO i ZEN. 


4. Nasza sekcja liczy obecnie 
50 członków stałych i 195 kandy- 
datów (w tym przyjęte po raz 
pierwszy 33 kandydatki). Składki 
sekcyjne wynoszą 150 złotych 
miesięcznie. 


Na marginesie: zastanawiamy 
się z żalem, dlaczego młodzi lu- 
dzie wydają „majątek”, ogląda- 
jąc dziesiątki razy film z Bruce'em 
Lee. Motywem jest nauczanie się 
stylu Bruce'a Lee, a faktycznie 
chęć przyswojenia sobie jakie- 
goś skutecznego ciosu. Nie liczy 
się postawa szlachetnego boha- 
tera walczącego „bez układów” 





z otaczającym go złem, ale efekt 
bycia „mocnym” człowiekiem, 
przed którym inni uciekają. Jest 
to godne pożałowania. Zauważ. 
cie, że Bruce Lee walczył dopiero 
wtedy, gdy nie było innej możli- 
wości. Nawet po 100-krotnym 
obejrzeniu filmu nikt nie zostanie 
mistrzem sztuki walki. Mistrzos- 
two nie opiera się na przyswoje- 
niu technik walki. Pozdrawiamy 
wszystkich Czytelników „Świata 
Młodych” i Redakcję. 


Trener — Andrzej Wilowski 
YAMABUSHI RYU HOGEN 


Korespondencję trenera Gru- 
py Samurajskiej „Yamabushi 
Ryu”, p. Andrzeja Wilowskiego, 
drukujemy z przekonaniem, że 
ucieszy naszych Czytełników. 
Jeśli chodzi o „tajemniczą Kż- 
się” , to mamy mieszane uczu- 
cia... Gdyby nie ona, nasi Czytel- 
nicy zapewne nigdy nie dowie- 
dzieliby się o interesującej dzia- 
łalności Grupy  Samurajskiej 
z Ogniska Specjalistycznego 
TKKF — Raszyn w Poznaniu. A że 
Kasia popełniła kilka nieścisłoś- 
ci? No cóż, nie osiągnęła jeszcze 
właściwego stopnia wtajemni- 
czenia... (bs) 





Kącik Przyjaciół 


„WOREK” 
ZAINTERESOWAŃ 


Książkami, muzyką, fotosami ak- 
torów i piosenkarzy, sportem 


oraz zwierzętami, szczególnie 
końmi interesują się: 


Edyta Gajewska, |.13, ul. Naruto- 
wicza 5 m. 1, 99-320 Żychlin, woj. 
Płock; Katarzyna Jadczuk, ul. Sło- 
neczna 3, 74-225 Trzcińsko Zdrój, 
woj. Szczecin; Tomasz Grzegor- 
czyk, l.15, ul. Sienkiewicza 3/4, 


56-400 Oleśnica Ela Kubicka, I.14, 
ul. M. Nowotki 2, 32-500 Chrza- 
nów; Dariusz Kampa, |.16, ul. jab- 
łoniowa 41a/11, 40-111 Katowice 
5; Kazimierz Krysiewicz, 1.17, ul. 
Gagarina 8/79, 15-751 Białystok; 
Małgorzata Oknińska, |. 14, Kol. 
Mroczki 51, 08-113 Domanice, 
woj. Siedlce; Grzegorz Zellek, 


1.14, Liwiec II, woj. Szczecin; Ka- 
tarzyna Czaja, |.14, ul. Brzozowa9, 
57-320 Polanica Zdrój. Lucyna Ju- 
szkiewicz, |.17, ul. Podleśna 3,64 
920 Piła; Małgorzata Dolęga, |.14, 
ul. Modrzewiowa 266, 26-110 Ska- 
rżysko Kam., Pogorzałe; Woj- 
ciech Andrukajtis, |.13, ul. Gdań- 
ska 33/2, 11-500 Giżycko. 
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terka cebuli. Nie musisz dodawać żadnego | 
tłuszczu. Zawiń całość starannie w złożoną 
podwójnie folię, jak wskazuje rysunek, 
pamiętaj o hermetycznym zaciśnięciuiza- | EP 
gięciu wszystkich brzegów folii. Piecz taki z E 

pakiet w prodiżu lub piecyku, a nawet ( 
w elektrycznym opiekaczu-rożnie. Prze- 
konasz się, jak smakowita jest to potrawa, 
gdy po 20 minutach ostrożnie otworzysz 
foliowy pakiet. 

W podobny sposób możemy piec mię- 
so, drób, jarzyny, owoce i ziemniaki, 
Zachowują doskonały smak, aromat i wie- 
le tych własności odżywczych, które giną 
w czasie tradycyjnego pieczenia'w piecyku 
lub smażenia na patelni. 


FOLIA ALUMINIOWA — jest coraz 
częściej używana w naszej kuchni ze 
względu na jej niewątpliwe zalety. Nie 
przepuszcza ona powietrza, wody, Świat- 
ła, promieniowania nadfioletowego i dlate- 
go jest idealnym materiałem do pakowa- 
nia żywności: mięsa, jarzyn, serów, masła 
itp. Artykuły, szczelnie opakowane w fo- 
lię i przechowywane w lodówce, dłużej 
utrzymują swą świeżość, naturalny smak 
i zapach, nie przyjmując ńic od innych 
artykułów znajdujących się w lodówce. 

Weź kawałek zwyczajnej kiełbasy, zrób 
na niej ostrym nożem dość głębokie nacię- 
Cie z jednej strony. W nacięcia włóż po 
kawałeczku żółtego sera oraz po pół plas- 


Ciąg dalszy ze str. 1 | 


miękkie. Z tak przyrządzonego wywaru wyjmujesię | 
mięso i sporządza z niego farsz do pierożków, uszek, | 
|| naleśników czy wszelkich zapiekanek. | 
| © Mięso mrożone trzeba przede wszystkim szyb- | 
|| ko i dokładnie umyć, po czym powoli — ale nie za | 
|| długo — rozmrażać, włożyć do wrzącej wody iwol- | 
| niutko gotować (dzięki temu będzie soczyste). Nig- 
| dy nie należy wkładać do wody mięsa zamrożonego, 
gdyż wtedy ugotowane będzie twarde, a rosół mętny 
M i niesmaczny. 
© Filety z ryb smażymy bezrozmrażania, a gotu- 
jemy lekko rozmrożone, w tym celu zanurzając je | 
|| uprzednio na krótko w zimnej wodzie. | 
| © Wszyscy lubimy mięso smażone i pieczone. | 
Potrawy te nie powinny być jednak zrumienione. 
| Spalony tłuszcz i mocno zrumienione białko nie są 
korzystne dla zdrowia. Dlatego każdą porcję mięsa 
powinno się podsmażać dość krótko na małej, świe- 
żej porcji tłuszczu. Przeczytaj także o pieczeniu 
w folii aluminiowej. i 
| © PASZTET Z ZIEMNIAKÓW 
| 10 ziemniaków, 2 selery, 5 jaj, 2 cebule, ] 
łyżka masła, 1/4 litra śmietany, szczypta gałki 
muszkatołowej, zielenina, sól. 
| Ziemniaki ugotować, przetrzeć, usmażyć 
| masło z cebulą, dać do ziemniaków, sól do 
| smaku. Wbić żółtka, wlać śmietanę, dodać 
zieleninę i gałkę, wszystko dobrze wymieszać. 
Masę włożyć do formy wysmarowanej masłem 
= zapiec i podać do tego sos ogórkowy, szcza- 
wiowy, pomidorowy albo ćwikłę (przepisy na 
| sosy i ćwikłę znajdziesz w następnym od- 
| cinku). 





Weź pusty kubek po ma- 
śle roślinnym, ułóż w nim 
| „piętkami” ku dołowi kilka 
niewielkich cebul. Między 
nie wstaw w takiej samej 
pozycji kilka drobnych zą- 
bków czosnku. Do kubka 
wlej tyle wody, by cebula 
i czosnek były zanurzone 
wniej na wysokość 0,5 do 1 
cm. Już po kilku dniach trzy- 
mania w ciepłym w jasnym 
miejscu i uzupełnianiu wo- 
dy — zarówno cebula, jak 
i czosnek wypuszcza młode 
zielone „szczypiorki” — czyli 
to, o co nam właśnie chodzi 
Czosnkowy szczypiorek do- 
skonale dezynfekuje prze- 


ę wód pokarmowy, odkaża 
Ugotowaną kapustę przepuścić przez ma. paeterzyki BAIERE i oskrze- 


szynkę, jabłka upiec i przetrzeć, cebulę utrzeć I 

e owe, pobudza przemianę 
= Arete, ZONE na maśle, wymieszać materii — co ma niezmierną Ę 
z ziemniakami, wbić żółtka, dodać przyprawy, wagę dla młodych organiz- 
SSE czę: kai do formy wysmaro- mów szczególnie wiosną. 
kosa) Podać KRZ SE DOYPAĆ żółcym Ma tę zaletę dodatkową, że 
wym lub RE ogórkowym, pomidoro- jest mniej woniejący niź 

ROYA rozgniatane jego ząbki. 





CO ZAMIAST CZEGO? (na drugie danie obiadowe gdy nie mamy mięsa) 


Ł Y PCR 


© PIECZEŃ JARSKA © PASZTET Z ZIEMNIAKÓW 
I ŚWIEŻEJ KAPUSTY 
1/2 kg ugotowanej kapusty, 1/2 kg przetar- 
tych ziemniaków, 3 jabłka, 2 cebule, 5 jaj, 
1 łyżka masła, majeranek, sól. 


Ugotowana włoszczyzna, 20 dkg pokruszo- 
nego chleba, 1/4 kg utartych orzechów, 1/4 kg 
fasoli, 2 jaja, 2 łyżki zieleniny, sól, przyprawy. 


Jarzyny dobrze ugotowane usiekać i wrzu- 
cić do pozostałego z nich wywaru z pokruszo- 
nym chlebem, ugotowaną przetartą fasolę 
1 orzechami; wreszcie dodać rozbite jaja, ziele- 
ninę i osolić. Masę włożyć do natłuszczonego 
i wysypanego bułką rondla, piec godzinę. Po- 
dać z jednym z wymienionych wyżej sosów. 








iektórzy czytelnicy „Świata Mło- 
Nar pamiętają być może, że 

pod tym nadtytułem — „Nie sa- 
mym chlebem” = zamieściłem ponad 
rok temu na tych samych łamach kilka 
felietonów, traktujących o różnych, 
najczęściej luźno związanych ze sobą 
sprawach z pogranicza naszej kultury, 
oświaty, obyczajowości, ba, nawet 
polityki. 

Dlaczego dzisiaj wracam do tej sa- 
mej formuły felietonu? Miniony rok, 
choć obfitował w tak wiele doniosłych 
dla nas wszystkich wydarzeń, nie spo- 
wodował zasadniczych zmianw hiera- 
rchii spraw, jakimi zajmujemy się na 
co dzień: w domu, w szkole, w pracy. 
Nadal problemy bytowe spychają na 
dalszy plan wszystko inne i tak będzie 


się działo zapewne jeszcze dosyć dłu- 
go. Takie są bowiem prawidłowości 
kryzysu gospodarczego, z którym nie 
poradzimy sobie za dzień czy dwa. 


Czy jednak życie nasze ograniczyć 
się ma do stania w kolejkach, „organi- 
zowania” atrakcyjnych towarów, li- 
czenia pieniędzy, których nazbyt częs- 
to brakuje? Byłby to koszmar. Jasne, 
że z pustym żołądkiem niełatwo wieść 
dysputy filozoficzne (choć mędrcom 
i artystom chudość ponoć przystoi), 
jednak choćby dla higieny umysłu 
warto co jakiś czas oderwać się od 
szarej rzeczywistości i zamiast licyto- 
wać się z koleżankami, co której udało 
się kupić (samej bądź jej rodzicom) lub 
po raz setny obgadywać Jolę, która 
znów dzięki otrzymywanym paczkom 


STU: UCZA E 


z zagranicy przyszła do szkoły w no- 


wych spodniach, pospierać się np. 


o możliwość życia na innych plane- 
tach. 

Powie ktoś: a co mnie to obchodzi 
i tak nie ja będę to sprawdzał, a jak 
płaszcza nie „wystoję”, nie będę miał 
czego włożyć na plecy. Jego kolega 
nie przeczyta nigdy tomiku wierszy, 
bo szkoda mu będzie czasu; jeszcze 
ktoś inny przechodząc codziennie po 
kilka razy koło galerii sztuki nie wej- 
dzie do środka, „bo co z tego będzie 
miał?” A może i my zadajmy pytanie: 
co my wszyscy, jako społeczeństwo, 
mieć będziemy z życia przeliczanego 
bez przerwy na złotówki? Nie w tym 
największy problem, że obniżyła się 
wartość nabywcza złotego polskiego, 
ale w tym, że obniża się wartość nas 
samych, z czego często nie zdajemy 
sobie nawet sprawy. 

Trudności materialne, kłopoty z za- 
opatrzeniem, pogoń za dodatkowym 
zarobkiem, wszystko to sprawia, że 
tracimy z pola widzenia wiele spraw, 
które jeszcze nie tak dawno dostrzega- 
liśmy. Pękają więzy międzyludzkie, za- 


mykamy się, izolujemy w domach ro- 
dzinnych, w gronie najbliższych. Cza- 
sem wygląda na to, żo świadomie na- 
łożyliśmy sobie klapki na oczy i widzi- 
my tylko to, co dotyczy nas bezpośrod- 
nio. Jest to też sposób na życie, ale 
jakże ubogie. Jeden z moich znajo- 
mych powiedział kiedyś: ten kryzyso- 
wy okres trzeba przeczekać. Czy „prze- 
czekiwanie” ma być receptą na życie 
czy na wegetację? 

Choroba ciała nie oznacza od razu 
choroby ducha. My jednak tak długo 
mówiliśmy o wszechogarniającym 
kryzysie: politycznym,  gospodar- 
czym, społecznym, moralnym, ideo- 
wym itd., że przyjęliśmy tę tezę z ca- 


"łym dobrodziejstwem jej następstw. 


Dlatego dziś wygodnie nam czasem 
tłumaczyć własne postępowanie, brak 
aktywności, egoizmu — skutkami kry- 
zysu. Czy tak być musi? 

Można żyć biednie ale godnie i mą- 
drze. Właśnie dziś zwrócić należy wię- 
kszą uwagę niż kiedykolwiek na całą 
sferę wartości duchowych, moralnych 
i intelektualnych. Wyjść tylko trzeba 


poza ciasny, przyziemny krąg wyty- 





czony przez pieniądze, ceny, towary. 

Jak to? — obruszy sią niejeden 
z Was, wszystko ma swoją cenę, kry- 
zys dotknął przecież i kulturą i oświatę, 
każdą dziedzinę naszego życia. Jak 
rozwijać swoje zainteresowania, gdy 
brakuje pieniędzy na książkę, płytę, 
film? A jednak można! Nie stać Cię na 
kupno ostatniego bestselleru księgar- 
skiego, poszukaj go w bibliotekach 
i czytelniach. Nie znajdziesz, powiedz: 
trudno, ale nie trzaskaj drzwiami, a ra- 
czej przejrzyj katalog. Iluż wartościo- 
wych książek nie czytałeś jeszcze | Inte- 
resujesz się kinem? Na ekrany wraca 
wiele filmów sprzed kilkunastu lat, 
niektóre z nich obrosły już w legendę, 
inne weszły do historii kinematografii. 
Bilet kosztować Cię będzie 2-3 razy 
mniej niż na „Wejście smoka”. Na- 
prawdę jest jeszcze do odkrycia, zoba- 
czenia, poznania wiele spraw, o któ- 
rych nie miało się do tej pory pojęcia. 

Malkontent mimo wszystko kręcić 
będzie nosem, niezadowolony, że 
ogranicza się jego możliwości wybo- 
ru, że uwarunkowania ekonomiczne 
sprawiają, iż zadowalać się musi 


czymś, co nie jest na miarę jego wybu- 
jałych ambicji. Jeśli tak, to trudno, nic 
mu nie poradzimy, gdyż co jak co, ale 
wyobrażenia o nas samych musieliś- 
my w ostatnim czasie bardzo mocno 
zweryfikować. A ambicje? Coż, zanim 
sięgnie się po „W poszukiwaniu stra- 
conego czasu” Prousta, dobrze mieć 
„zaliczoną” realistyczną powieść fran- 
cuską XIX w. z dziełami, Balzaca na 
czele. Taka jest po prostu zwykła kolej 
rzeczy. 

Czas kryzysu spożytkować możemy 
na nadrabianiu zaległości, pogłębia- 
nie naszej wiedzy, poznawanie no- 
wych zagadnień. Szukać także należy 
nowych sposobów na sensowne spę- 
dzanie wolnego czasu. Wielu z Was 
narzeka na program telewizyjny; czy— 
paradoksalnie — nie kryje się w tym 
jeszcze jedna szansa? Godziny spę- 
dzane przed telewizorem zamienić 
można np. na ciekawą lekturę. Prze- 
czytałeś trudno dostępną książkę, po- 
życz ją koledze, jeśli nie możesz, spo- 
rządź notatki — na pewno się przyda- 
dzą. Wciągnij przyjaciół do dyskusji 
nad nowo poznaną teorią budowy 
wszechświata ciekawą hipotezą przy- 
czyn rewolucji francuskiej czy per- 
spektywami rozwoju lotnictwa. Kiedy 
ostatni raz rozmawiałeś z nimi 
o czymś innym niż o cenach, kolej- 
kach, a w najlepszym razie piłce 
nożnej? 

Staraj się widzieć dalej niż czubek 
własnego nosa. 

Działaj. Twórz. Żyj. 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 


TWIERDZĘ 


© Twierdzę, że jeżeli ma się swego przyjaciela na 
dobre chwile i złe, to łatwiej żyć. 


Ą 
ra 


© Twierdzę, że UFO istnieje. 


© Twierdzę, że każdy człowiek ma w sobie coś dobre- 
go. Nikt z ludzi bez przyczyny nie jest zły. 


© Twierdzę, że rabunkowa gospodarka leśna doprowa- 
dzi do tego, że za kilkadziesiąt lat na Ziemi zginie 
życie. 

© Boję się twierdzić. 


© Twierdzę, że człowiek jest dziwny. 


WĄTPIĘ 


Wątpię w miłość od pierwszego wejrzenia. Dla 
mnie uczucie to musi być zagłębione w duszy 
człowieka — wówczas istnieje. 


Wątpię, czy za mojego życia ludzie porozumieją się 
z obcymi cywilizacjami. 


Wątpię w istnienie innej cywilizacji. 


Wątpię, czy kiedykolwiek ludzie poznają tajemnice 
wszechświata. 


Wątpię, czy znamy swoje możliwości. 


Wątpię, czy zwierzęta kiedykolwiek „przemówią”. 





PYTAM 


© Pytam, czy muszą żyć ludzie zapomniani, bez przy- 
jaciół; czyżby nie można było im pomóc? 


© Pytam, dlaczego Stany Zjednoczone chcą wojny. 


© Pytam, kiedy skończy się ten szaleńczy wyścig 
zbrojeń. 


© Pytam, czy można żyć nie miłując się wzajemnie. 


© Coraz częściej dochodzę do wniosku — „„nie ma rzeczy 
doskonałych, a życie jest jednostajne...* Pytam, 
czy warto żyć? 


© Pytam, kto lubi szkołę? 
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Twierdzimy coś na każdym kroku, spierając się z innymi o słuszność naszych twierdzeń. 
Wątpimy w coś na każdym kroku, spierając się z innymi o słuszność naszych wątpliwości. 
Pytamy o coś na każdym kroku, spierając się o słuszność otrzymanych odpowiedzi. Z tych, które 
uznamy za pewne, istotne, prawdziwe, budujemy naszą wiedzę — tę szkolną, naukową i tę 
życiową, popartą doświadczeniem; budujemy nasze przekonania — jako ucznia, obywatela, 


człowieka. 


Chcielibyśmy poznać Wasze twierdzenia, wątpliwości i pytania, chcielibyśmy, abyście Wy 
sami poznali je nawzajem. Może warto o coś się pospierać, coś sobie wyjaśnić, może razem 


łatwiej będzie znaleźć odpowiedzi. 


Dlatego w jednym z ostatnich ubiegłorocznych numerów „Świata Młodych” ogłosiliśmy 
naszą nową sondę: Co twierdzisz? W co wątpisz? O co pytasz? 


T W P- jak Twierdzę Wątpię Pytam 
T W P-jak Towarzystwo Wiedzy Poszukiwanej 


Mamy bowiem nadzieję, że w doborowym towarzystwie tych, którzy mają już swoje poglądy, 
wątpliwości i pytania, znajdziemy poszukiwaną wiedzę — wiedzę o świecie, o życiu, o nas 


samych. 


Twierdzę, że część naszej młodzieży traci swe zasady mo- 
ralne. Tak, to nie pomyłka. Bo właściwie jak tu inaczej sądzić, 
skoro szesnastoletnia dziewczyna wraca z imienin u cioci... 
pijana. Dlaczego tak postąpiła? Odpowiedzi jest kilka: chęć 
zaimponowania innym, chęć bycia dorosłym itd. I jedna i dru- 
ga odpowiedź błędna, gdyż nikomu, kto zdrowo myśli, nie 
zaimponuje się tym, a bycie dorosłym nie wiąże się z piciem 
alkoholu, ale np. z odpowiedzialnością. Jedno jest pewne, że 
dorośli jej nie dopilnowali. W końcu nie była na prywatce 
u koleżanki, ale na imieninach u cioci. 


Na szczęście są to sporadyczne przypadki, czego niemożna 
powiedzieć o paleniu papierosów. Zrozumcie, jak sami nie 
będziecie się szanowali, paląc papierosy i pijąc alkohol, to nikt 
nigdy was nie uszanuje. A chyba nikt nie chce, żeby inni nie 


uszanowali jego osoby? e 


Agnieszka Konarska 
Krzyż Wielkopolski 


Przez pierwsze dwa tygodnie naszej nowej akcji wzięło w niej udział — nadsyłając swoje 
twierdzenia, wątpliwości i pytania — blisko sto osób. W dzisiejszym wyborze wypowiedzi 
skorzystaliśmy z listów: Renaty Czaplickiej z Tarnobrzega, Sławomira Mazura z Warszawy, Aliny 
z Świerklaw, anonimowego korespondenta z Pisza, Marioli Strzempy z Rudy Śląskiej i Edyty Bały 
z Milczan. Następne listy czekają na publikację. Przy okazji prośba: podpisujcie je imieniem 


- i nazwiskiem, podawajcie swój adres, w wyjątkowych przypadkach tylko do wiadomości 


redakcji. Zbyt często chyba wstydzicie się swoich poglądów. 


Obok takich jak powyższe — jednozdaniowych twierdzeń, wątpliwości i pytań — część z Was 


nadesłała dłuższe wypowiedzi, które są oczywiście ciekawsze i na które w dalszym ciągu liczymy. 


W swoich listach możecie pisać o wszystkich interesujących Was sprawach, bo w każdej z nich 
można coś twierdzić, w coś wątpić i o coś pytać. Możecie ustosunkowywaćsię do problemów już 


poruszonych i zgłaszać nowe. Wkrótce wybierzemy tematy najczęściej powtarzające się w Wa- 
szych wypowiedziach, by zająć się nimi szczegółowiej. 


Czekamy na listy z literami T W P na kopertach. 


Wątpię, czy kiedykolwiek skończy się ten odwieczny pro- 
blem — konflikt pokoleń. No, a czy my, teraz nastoletni, nie 
będziemy też „,starej daty” dla naszych dzieci? Zapewne może 
w inny sposób. Może nie będą to konflikty na tie muzycznym, 
bo imy wyrastamy wśród wszelkich odmian rocka. Ale co też 
może jeszcze w tej dziedzinie się wydarzyć, kto to wie... No, 
ale jeśli już ktoś używa tego określenia „starej daty”, to 
pytanie, co czuje, gdy mówi tak o swoich bądź co bądź 
rodzicach. Czy mówi tak z własnego przekonania, czy po 
prostu ma to świadczyć o jego nowoczesności? 


Wszyscy teraz snują wyobrażenia, jak to będzie w XXI 
wieku... Spotkałam się niedawno z taką hipotezą, że będziemy 
bezzębni, bez włosów, poruszający się na wózkach inwalidz- 
kich. Co prawda wątpię, czy jeśli tak dalej będzie jak teraz, 
w ogóle dotrwamy do tego magicznego XXI wieku. A jacy 
w nim będą ludzie „starej daty”? 


5 Scorpio 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


Pytam się siebie, co przedstawia dla mnie największą war- 
tość. Co chciałabym utrzymać za każdą cenę? Znam odpo- 
wiedź na te pytania. Chciałabym utrzymać moją miłość do 
Mamy — do Mamy, nie do Matki, to drugie określenie brzmi 
obco i agresywnie. Myślę, że choćbym szukała całe życie 
przyjaciela, to ten, którego bym znalazła, musiałby być gorszy 
niż Mama. Mama jest dla mnie wszystkim: domem, ciepłem, 
radością, smutkiem, żalem, zagadką i odpowiedzią. Poza tym 
uważam, że jest piękna. Jej uroda nie jest stała. Moja Mama 
bywa czasami tak piękna, że aż dech zapiera. Wiele pisano 
o miłości Mamy do dziecka, mniej dziecka do Mamy. Czyżby ta 
miłość była mniejsza? Chyba nie. Mamę się podziwia, stara się 
ją naśladować. Mama jest dla mnie wzorem. Najbardziej lubię 
rozmowy z Mamą. Rozmawiamy o tysiącach rzeczy, a każda 
rozmowa kończy się maminymi słowami: „Bardzo Cię ko- 
cham, córeczko, wiesz?” Ja za te słowa oddałabym wszystko. 

Nie pisałam tego listu po to, aby został wydrukowany. Ten 
list potrzebny był mnie samej. Będę jednak zadowolona, jeśli 
pod nim ukażą się wypowiedzi podobne do moich. 


Córka 
(nazwisko i adres znane redakcji) 
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Wizytówką sarajewskich igrzysk będzie nowoczesna hala sportowa 


mają łyżwiarze figurowi oraz hokeiści 


ai 





Na Bjelsznicy, w tzw. Babim Jarze, wytyczono trasy zjazdowe 
i slalomowe 


Rua”. 
PEPOK AWIW 


ZONY 


Ad 





„Zetra”. Wniej rywalizować 


ak ten czas leci. Jeszcze 

nie tak dawno emocjo- 

nowaliśmy się walką 
o olimpijskie medale w da- 
lekim Lake Placid, a źa rok 
narciarze, łyżwiarze, sane- 
czkarze, bobsleiści staną do 
rywalizacjj w zimowych 
igrzyskach 84. Tym razem 
znacznie bliżej, w Jugosła- 
wii, a konkretnie w Saraje- 
wie, stolicy Bośni i Herce- 
gowiny. Kraina ta kojarzy 
nam się z niebieskim nie- 
bem, słońcem i letnim upa- 
łem, ale zimą, wyżej, w gó- 
rach, śniegu nie brakuje. Za 
12 miesięcy zapłonie w Sa- 
rajewie olimpijski znicz, ale 
już teraz, na rok przed inau- 
guracją igrzysk, wszystkie 
obiekty są gotowe, a ma- 
skotka olimpiady w Saraje- 
wie — sympatyczny wilczek 
„Wuczko' zniecierpliwością 
czeka na olimpijczyków. 


Czy padnie 
rekord? 


Zjechać ma ich do Saraje- 
wa ponad 2 tysiące z 45 kra- 
jów i pod tym względem 
padnie prawdopodobnie 
kolejny rekord igrzysk. Ry- 


walizację relacjonować bę- 
dzie ponad 5 tysiący dzien- 
nikarzy agencji, prasy, radia 
i tw. Organizatorzy spodzie- 
wają się przyjazdu do Sara- 
jewa 40 tysięcy turystów 
z zagranicy i 100 tysięcy ki- 
biców z Jugosławii. Kilka 
tych liczb daja wyobraże- 
nio, jak wielkiego I kosztow= 
nego przedsiąwziącia pod- 
jąło sią Sarajowo. Miasto 
nie dało samo rady przygo- 
tować tej improzy, Pomagał 
cały kraj. Koszt budowy 
obiektów wyniósł około 170 
milionów dolarów. To jed- 
nak nie wszystkie wydatki. 
Przebudowano i zmodorni- 


Saraiewo 


tego słowa znaczeniu, orga- 
nizatorom zależy w rów- 
nym stopniu co na pienią: 
dzach. Miną igrzyska — po* 
zostaną nowoczesne obiek- 
ty, trasy zjazdowe, wyciągi. 
Przyciągać bądą turystów 
przez następna lata, a ama- 
torom sportów zimowych 
w Jugosławii stworzą no- 
wo, znakomite warunki do 
ich uprawiania, To kolejna 
korzyść z igrzysk | okwiwa- 
lont za wydatki i wysiłek. 


Szusy w Babim 


Jarze 
W Jugosławii najpięknie* 
jsza | najlepsze obiekty 
już gotowe 


Obok wybudowano Sztucz- 
ny tor lodowy dla łyżwiarzy 
szybkich oraz halę „Sken- 
derija”', która służyć ma za 
centrum prasowe. Na pobli- 
skim wzniesieniu Trebovicz 
powstały tory bobslejowy 
i saneczkowy. 


Bjelsznica to góra, o któ- 
rej dotąd mało kto słyszał. 
Już niedługo jej nazwa bę- 
dzie znana w świecie. Na 
Bjelsznicy właśnie, w tzw. 
Babim Jarze, wytyczono 
trasy zjazdowe i slalomo- 
wa. Wytyczono — to mało. 
Przez ponad dwa lata mię- 
dzynarodowa brygada mło- 


cykl zawodów najwyższej 
rangi. ! 


Prezydent MKOL Juan 
Antonio Samaranch z uzna- 
niem wyrażał się o dotych. 
czasowych osiągnięciach 
organizatorów ZIO w Sara. 
jewie. Tym razem żadnych 
kłopotów czy opóźnień 
z przygotowaniem wielkiej 
imprezy nie będzie, Saraje.- 
wo jest już niemal gotowe 
na przyjęcie olimpijczyków, 
Dobiega włąśnie końca bu. 
dowa wioski olimpijskiej, 
Stąd do najbardziej oddalo. 
nego obiektu sportowego 
odległość nie przekraczą 7 
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zowano najważniejsze arte- 
rie komunikacyjne i lotnisko 
w Sarajewie. Powstały no- 
we hotele. Wszystko kosz- 
towało dużo, ale Jugosło- 
wianie są pewni, że owe in- 
westycje będą procentowa- 
ły, a wydatki zwrócą się 
z naddatkiem. Tylko za pra- 
wo transmisji z przebiegu 
igrzysk koncerny telewizyj- 
ne zapłacą gospodarzom 
kwotę ponad 90 milionów 
dolarów. Przypuszcza się, 
że zawody olimpijskie obej- 
rzy na ekranach telewizyj- 
nych 9 miliardów kibiców 
na wszystkich kontynen- 
tach. Zmagania olimpijczy- 
ków rejestrowane będą aż 
przez 200 kamer. Dziennika- 
rze otrzymają do dyspozycji 
najnowocześniejsze środki 
łączności w głównym cen- 
trum prasowym w hali 
„Skenderija”, jak również 
w kilku tzw. subcentrach. 
O Sarajewie i Jugosławii 
głośno będzie w świecie, 
a na reklamie, w dobrym 


w sportach zimowych miała 
do niedawna Słowenia. Ma- 
mucia skocznia w Planicy, 
wspaniałe trasy zjazdowe 
w Kranjskiej Gorze ilodowi- 
sko w Lubljanie były nieraz 
arenami wielkich imprez 
sportowych. Dziś Słowenię 
dystansuje Bośnia i Herce- 
gowina ze swoimi nowo- 
czesnymi urządzeniami 
olimpijskimi. Wszystkie są 
już gotowe, jedynie na sta- 
dionie piłkarskim Kosevo, 
gdzie odbędzie się uroczys- 
tość otwarcia XIV ZIO,trwa- 
ją jeszcze prace renowa- 
cyjne. 


Wizytówką miasta jest 
ogromna hala sportowa 
„Zetra”, w centrum Saraje- 
wa. Tutaj rywalizować będą 
łyżwiarze figurowi, tu odbę- 
dzie się. olimpijski turniej 
hokeja na lodzie. Efektowna 
architektura, funkcjonalne 
wnętrze stawiają ten kom- 
pleks w rzędzie najnowo- 
cześniejszych w świecie. 


dziezowa ścinała na zboczu 
góry stuletnie drzewa, two- 
rząc w gęstym lesie odpo- 
wiedniej szerokości prze- 
cinki. Tędy, z góry w dół, 
pędzić będą z szybkością 
ponad 100 km/godz. zjaz- 
dowcy i slalomiści. Przygo- 
towano także nowe wycią- 
gi, prowadzące od podnóża 


na szczyt góry. 
Po pierwszych 
próbach 


Olimpijskie obiekty w Sa- 
rajewie mają już za sobą 
pierwsze udane próby. 
W grudniu ubiegłego roku 
w hali „Zetra” odbyły się 
mistrzostwa swiata junio- 
rów w łyżwiarstwie figuro- 
wym, niedawno rozegrano 
w. Sarajewie mistrzostwa 
Europy w bobslejach, a tak- 
że biegi zjazdowe zaliczane 
do Pucharu Świata. Tej zi- 
my ostre sprawdziany prze- 
jdą także inne obiekty, za- 
planowano tu bowiem cały 


km. Drobiazg, zważywszy, 
że transport olimpijski sta- 
nowić będzie 800 autoka- 
rów, nie licząc mniejszych 
samochodów. 


Jedynym zmartwieniem 
gospodarzy, które spędza 
im sen z oczu jest... mgła. 
Ten region Jugosławii na- 
wiedzają bowiem często zi- 
mą mgły gęste jak mleko, 
które są zdolne zakłócić 
transport lotniczy, utrud- 
niać przeprowadzenie kon- 
kursu skoków czy slalo- 
mów. Na mgłę nie ma rady, 
ale gospodarze olimpiady 
wierzą, że wilczek „Vuczko” 
przyniesie szczęście i że 
podczas tych dwóch tygod- 
ni igrzysk, między 7 a 19 
lutym 1984 roku pogoda nie 
zawiedzie. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 


Fot. archiwum 


i 


a Dlaczego 


wyginęjy 
dinozaury? 


Ostatnie badania laboratoryjne i środowisko- 
we prowadzone przez dr. Fergusoną w Queen 
i dr. Joanena ze Schroniska Rockeffelera dla Dzi- 
kich Zwierząt w Luisianie wykazały, że płeć aliga- 
tora (Alligator mississippiensis) jest nie określo- 
na jeszcze 2 tygodnie po zapłodnieniu. 


Okazuje się, że determinacja płci zależna jest 
od temperatury otoczenia w tym okresie. Z jaj 
trzymanych w temp. 30*C, lub poniżej, wylęgają 
się samice, zaś z trzymanych w temperaturze 
34 C lub wyższej — samce. Pomiędzy tymi tempe- 
raturami granicznymi wylęgają się samice isam- 
ce w różnych proporcjach. Przegląd zwierząt 
w schronisku ujawnił, że ogólny stosunek samic 
do samców kształtował się tu jak 5:1. Badania 
udowodniły także, że temperatura otoczenia 
przed i w czasie wykluwania określa płeć i u in- 
nych gadów. To naprowadziło dr. Fergusona idr. 
Joanena na myśl, że fakt ten mógł decydująco 
zaważyć na życiu dinozaurów — a raczej na ich... 
śmierci. Niewielkie wzrosty temperatury, jakie 
miały miejsce pod koniec okresu kredowego, 
około 80 mln lat temu — kiedy dinozaury zaczęły 
ginąć — mogły dać efekt w postaci zaburzenia 
proporcji samic i samców, co doprowadziło do 
wyginięcia dinozaurów. 


Jest to jeszcze jedna hipoteza usiłująca wyjaś- 


nić zagadkę zniknięcia tych zwierząt z powierzch- 
ni naszego globu. 


Oprac. E. KOZŁOWSKA 


„Vóda a Technika Mladeżi” przedstawia: 





MAGNETYCZNA WODA 


SZANSĄ DLA ROLNICTWA? 


tóż niezna magnesu? Wytwarza on w przestrzeni 

pole magnetyczne, wypełnione niewidzialnymi 

liniami sił, działającymi na wszystko, co znajdzie 
się w ich zasięgu. 

W substancjach osie magnetyczne cząsteczek są 
zwykle nieuporządkowane, dlatego nie przejawiają 
one własności magnetycznych. Uporządkowanie na- 
stępuje dopiero pod wpływem pola magnetycznego, 
przyłożonego z zewnątrz — pojawiają się bieguny, 
następuje namagnesowanie. W niektórych substan- 
cjach ten stan pozostaje nawet po ustaniu działania 
pola magnetycznego — powstaje magnes stały. 


NOWA NAUKA — MAGNETOBIOLOGIA 

Jeszcze niedawno uważano, że pole magnetyczne 
jest właściwością jedynie przyrody nieożywionej. Do- 
piero w początkach XIX w. powstały pierwsze podsta- 
wy wiedzy — magnetobiologii, dziś rozwijającej się 
dziedziny biofizyki. W. I. Danilewski z Charkowa w 
1901 r., a potem G. Durvill, podali wówczas przykłady 
szybszego leczenia ran i blizn pod wpływem wody 
poddanej działaniu pola magnetycznego. 

Wcześniej wiedziano już, że takie długotrwałe 
działanie na niektóre części organizmu ludzkiego 
wywołuje zaburzenia funkcjonalne systemu naczy- 
niowego i nerwowego, bóle głowy, wahania ciśnienia 
krwi. Już zwykłe przyłożenie magnesu do głowy pa- 
cjenta powoduje zmiany w encefalogramie. , - 


magnetyzm” zaciekawiał więc już na przeło- i 


, 
mie XVIII/XIX w., ale do rozwoju magnetobiologii 
doszło dopiero dwadzieścia lat temu. I z tego okresu 
pochodzą pierwsze doświadczenia nad wpływem po- 
la magnetycznego na wzrost roślin. 
WODA UPORZĄDKOWANA MAGNETYCZNIE 
Kiedy woda — „zwykła” lub destylowana — przepły- 


wa przez pole magnetyczne, zmienia swe własności 
fizyczne i fizykochemiczne: wzrasta rozpuszczalność 
w niej związków organicznych i nieorganicznych, 
zmienia się jej lepkość, rośnie odparowywanie z cie- 
Czy i ciał stałych itd. 

Przemysł już dziś stosuje wodę przygotowaną ma- 
gnetycznie! W 1945 r. T. Nermier stwierdził, że pod 
wpływem pola magnetycznego zmniejsza się odkła- 
danie kamienia kotłowego. Oczywiście wkrótce za- 
stosowano to odkrycie w praktyce, mianowicie do 
uzdatniania wody w kotłach centralnego ogrzewania 
i w przemyśle. 

Rolnicy jak dotąd pozostają w tyle, mimo iż ukazało 
się sporo prac omawiających wpływ pola magnetycz- 
nego na kiełkowanie, ukorzenianie się i wzrost roślin. 
Udowodniono również dodatni wpływ wody „ma- 
gnetycznej” na szybkość wschodzenia roślin oraz 
przechodzenia do fazy kwitnienia i owocowania 
(N. P. Jakowlew, 1977). Wielu autorów donosi o pozy- 
tywnym wpływie takiej wody na plony kukurydzy, 
słonecznika, soi, grochu, pszenicy, owsa i buraków 
cukrowych. Płony są wyższe o 10 do 45%. 


JĘCZMIEŃ LUBI TO NA PEWNO! 

Jakowlew i Kołobienkow piszą o podwyższeniu 
plonów zielonek, N. A. Wołkońskij o polepszeniu 
gospodarowania wodą i wzroście odporności na su- 
szę. Nie ma tylko dotąd publikacji, które wyjaśniałyby 
dodatni wpływ pola magnetycznego na przyjmowa- 
nie przez rośliny pokarmów i związane z tym zmiany 
metabolizmu. Ściślej — nie było — bo tematem zajął się 
Mirosław Strnad, student Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Brnie, w pracy pt. „Wpływ biegunów pola magnety- 
cznego i wody Uporządkowanej magnetycznie na 
przyswajanie pokarmów przez jęczmień jary”. 





Jęczmień przyjmuje w okresie wegetacyjnym sto- 
sunkowo znaczne ilości pokarmów — azot, fosfór, 
potas, wapń, magnez, siarkę — był więc dobrym „kró- 
likiem doświadczalnym”. Jego potrzeby w tym wzglę- 
dzie zmieniają się zależnie od fazy rozwoju. Autor 
zauważył już znaczne różnice w okresie kiełkowania 


Ziarna ob) 


d jęte polem magnetycznym wzeszłyo dzień- 


'wa wcześniej niż próbka kontrolna. 

Można założyć, że woda „magnetyczna”, użyta do 
podlewania, spowoduje zwiększenie suchej masy 
i tym samym plonów. W doświadczeniach M. Strnada 
okazało się, że plony jęczmienia zależnie od biegu- 
nów i natężenia pola magnetycznego wzrosły od 26,5 
do 43,2%! Większa była również wydajność słomy. 

„Przez wodę „magnetyczną” prowadzi więc droga 
do czystej wody, do większych plonów. A może 
spróbujecie sami doświadczeń na ten temat wogród- 
kach Przydomowych lub na działkach? (kg) 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 





RUWENZORI, GHAR 
PARAU, NANGA PARBAT 


Byłoby nietaktem wyjaśniać co to jest 
HKT. Klub sławny, od latwpisany na trwa- 
łe do kronik polskiego alpinizmu, wielo- 
krotnie goszczący na łamach prasy, zwy- 
kle z okazji kolejnych wyczynów Kukuczki, 
Rękosiewicza i innych. Niektórzy mówią: 
jeden z najsławniejszych zespołów alpi- 


społu składają się indywidualne osiągnię: 
cia jego członków? Jeśli tak, to trzeba 
wymienić przede wszystkim himalajskie 
wejścia Jurka Kukuczki, uczestnika pięciu 
wypraw w najwyższe góry świata. Kuku- 
czka zaniósł proporzec HKT na Mount 
Everest, Lhotse. i Makalu. Niewątpliwą 
specjalnością harcerzy — alpinistów stały 
się jaskinie. Zdobywali nie tylko najwyż- 
sze szczyty, ale i najgłębsze „dziury”, na 
przykład Ghar Parau w Iranie, wówczas, 
w 1973 r. najgłębsza z odkrytych jaskiń 
Azji. Jeśli za ważniejsze od sportowego 
wyczynu uznamy odkrywanie nowych 





Malowanie dwustumetrowego komina elektrowni 


nistycznych w kraju. A przecież odmienny 
i jedyny w swoim rodzaju, bo harcerski. 

W mieszkaniu Pawła Pallusa półka za- 
stawiona azteckimi rzeźbami z Meksyku 
(wyprawa Meksyk-80), na ścianie wiszą 
murzyńskie maski i dwa prymitywne osz- 
czepy. — To spod KILIMANDŻARO — mówi 
Paweł, i ta nazwa dla nas tajemnicza i peł- 
na romantycznej treści jest wypowiedzia- 
na tonem poufałym, ot tak, jakby ktoś 
z nas mówił o Giewoncie. W 1975 roku lu- 
dzie z HKT „oswoili” Kilimandżaro i Ru- 
wenzori, w roku następnym zorganizowa- 
li samodzielną wyprawę w góry Atlasu. 

Przykłady można by mnożyć. Spisując 
wyprawy, w których uczestniczyli człon- 
kowie HKT, zapełniłem dwie strony drob- 
nym maczkiem. Gdzie ich jeszcze nie by- 
ło? Została Ameryka Południowa i Austra- 
lia. — No, ewentualnie Antarktyda — żartu- 
je Paweł, ale na dobrą sprawę niewiado- 
mo czy to żart. Może i tam kiedyś powę- 
drują, przecież byli już na Spitzbergenie, 
więc warunki polarne im nie obce. 

Pytam Pawła i Krzysztofa Błaszczyka 
o największe ich zdaniem osiągnięcia klu- 
bu. Odpowiedź nie jest łatwa, bo różnie 
można klasyfikować wyczyny, to zależy 
od przyjętych założeń. Czy na sukces ze- 


światów, działalność poznawczą, eksplo- 
racyjną, wtedy wśród sukcęsów HKT mu- 
simy wymienić na pierwszym miejscu ba- 
danie Spitzbergenu w 1979 roku. Wresz- 
cie — samodzielnie wyprawy. Może łatwiej 
wejść na szczyt niż dotrzeć do jego podnó- 
ża załatwiając po drodze tysiące formal- 
ności, zdobywając i przewożąc sprzęt, 
zwłaszcza jeśli cel wyprawy leży w zapa- 
dłym kącie jakiegoś odległego kontynen- 
tu. A przecież HKT organizował własne 
wyprawy: Atlas-76, Spitzbergen-79, Hi- 
malaje (Nepal)-82. Szykuje się wyjazd do 
Kolumbii. 

Wiadomo, jak zaopatrzone są sklepy 
sportowe, a tu trzeba kupić siedem par 
doskonałych butów, plecaki, liny, pucho- 
we śpiwory, namioty isetki innych rzeczy. 
A konserwy i zapasy? Na kartki?! O skali 
trudności niech świadczy choćby ta licz- 
ba: preliminarz budżetowy wyprawy 
opiewa na kwotę ...2 miliony 100 tysięcy 
złotych. Kto za to zapłaci? 


KOMINY 


Zapłacą... kominy. Nie, nie chodzi o po- 
pularne w prasie „kominy płacowe”. Har- 


cerze-taternicy nie zajmują prominenc- 
kich stanowisk, pracują i zarabiają jak 
wszyscy, w granicach średniej krajowej, 
ze swych pensji muszą utrzymać rodziny. 
Ale odkryli żyłę złota, choć jak każda eldo- 
rado piekielne trudną w eksploatacji. „Ha* 
kaciorze” (jak ich czasem nazywają na 
Śląsku) malują kominy w elektrowniach. 
Wysokie, czasem aż dwustumetrowe kon- 
strukcje w pogodny dzień widoczne są 
z wielkiej odległości, bo ich szczytowe 
partie Iśnią bielą i czerwienią, pomalowa- 
ne w kontrastowe pasy. Właśnie o to 
chodzi, aby były z daleka widoczne, prze- 
cież taka gigantyczna wieża stanowi po- 
ważne zagrożenie dla samolotów. Po pa- 
ru latach komin przestaje być biało-czer- 
wony, staje się jednolicie szary. Wtedy do 
akcji wkraczają taternicy. Nie trzeba budo- 
wać rusztowań (możemy sobie wyobrazić 
ile kosztowałoby dwustumetrowe ruszto- 
wanie), malarze wchodzą na komin pie- 
chotą i wisząc na linach malują wielkimi 
pędzlami betonową powierzchnię. Wyna- 
grodzenie za tę pracę jest równie wysokie 
jak sam komin. Wystarcza, aby każdy 
uczestnik przyszłej wyprawy zarobił przy- 
padający na niego udział w kosztach, ja- 
kieś dwieście — trzysta tysięcy. Nikogo 
o łaskę prosić nie trzeba, klub sam finan- 
suje swoje wyprawy. Nie myślcie sobie, 
że to łatwa praca. Komin tylko z daleka 
wydaje się cienki, w rzeczywistości jego 
powierzchnia jest tak duża, że na jednora- 
zowe malowanie „wychodzi” kilka ton 
farby. To tak mniej więcej, jakby pomalo- 
wać wszystkie mieszkania w kilkunasto- 
piętrowym bloku. A spróbujcie pomalo- 
wać choćby tylko piec wisząc na linie! 
Dodajmy do tego zimny wiatr hulający na 
tej wysókości, konieczność każdorazowe- 
go drapania się w górę po drabinie (jak na 
sześćdziesiąte piętro), a będziemy mieli 
wyobrażenie o „kokosach”, które robią 
taternicy. | jeszcze dla porządku — cały 
zarobiony fundusz idzie na cele klubowe, 
nie ma „lewych zarobków”, nikt jeszcze 
w HKT nie kupił samochodu za pomalo- 
wanie komina. 


JAK ZOSTAĆ TATERNI- 
KIEM? 


HKT nie ogłasza naboru. Nie można 
przyjść z ulicy i powiedzieć: „chcę jechać 
z wami w Himalaje”. Droga do himalaj- 
skich wypraw jest tylko jedna — prowadzi 
przez jurajskie skałki i szczyty Tatr Wyso- 
kich. 

Ktoś, kto trafi na zebranie klubu może 
mieć początkowo wątpliwości czy nie po- 
mylił drzwi. Jak to — klub harcerski, 
a wszyscy dorośli? Nie należy się dziwić. 





Wspinaczka w Pirenejach 


Pamiętajmy, że katowicki Harcerski Klub 
Taternicki to wyczynowcy, śmietanka, 
arystokracja harcerskich „horolezców”, 
tu trafiają najbardziej doświadczeni, sta- 
rzy wyjadacze, wygi górskich szlaków. 
Gdzież więc jest miejsce dla młodszych? 

Bal Ta sprawa niepokoi również człon- 
ków HKT. Klub się starzeje, Oczywiście 
przychodzą nowi, ale jakoś tak „bocznymi 
torami”, nie z drużyn i szczepów katowic- 
kiego hufca. Ci co przychodzą są niewątp- 
liwie taternikami dużej klasy, ale w jakim 
stopniu są harcerzami? Większość sta- 
rych „hakaciorzy”, Walek, Paweł, Krzysz- 
tof to sprawdzeni instruktorzy, wieloletni 
drużynowi, członkowie władz hufca, ko- 
mendanci licznych obozów harcerskich. 
Z nowymi bywa różnie. Pewnie, że wy- 
czyn nie zostawia czasu na pracę instruk- 
torską, na — dajmy na to — prowadzenie 
drużyn turystycznych, z których w natu- 
ralny sposób wyłanialiby się przyszli ta- 
ternicy. Szkoda. Odcięcie się klubu od 
życia drużyn katowickiego hufca jestwiel- 
ką stratą i dla młodych harcerzy, i dla 
starych himalajczyków, którym grozi po- 
padnięcie w rutynę. Nie załatwi tej sprawy 
sporadyczne uczestnictwo w akcjach ko- 
mendy hufca. 

Marzy mi się taki obrazek: członkowie 
HKT prowadzą środowiskowy szczep 
„górali. Są w tym szczepie drużyny mło- 
dszoharcerskie, których program opiera 
się na górskiej turystyce kwalifikowanej. 
Zdobywanie Górskiej Odznaki Turystycz- 
nej, obozy wędrowne w Beskidach, Biesz- 
czadach i Sudetach. Harcerze, którzy „zła- 
pią bakcyla” po ukończeniu czternastu lat 
są przekazywani ceremonialnie do star- 
szoharcerskiej drużyny _„wysokogór- 
skiej”, gdzie pod fachowym przewodnic- 
twem mogą już poznawać Tatry, a w juraj- 
skich skałkach nauczyć się podstaw tater- 
nictwa. Wreszcie — już dla dorosłych wy- 
chowanków drużyny — istnieje taternicki 
krąg instruktorski, z*którego najlepsi, po 
przejściu wszystkich szczebli wtajemni- 
czenia i zdobyciu uprawnień awansują do 
HKT. Utopia? Być może, ale piękna, 
prawda?... 


PO CO WŁAŻĄ 


Starzy alpiniści nie lubią mówić o wzru- 
szeniach, to temat tabu, podobnie jak 
strach przy pokonywaniu eksponowanej 
przewieszki. Takie uczucia każdy przeży- 
wa w samotności. Nie lubią też odpowia- 
dać na głupie pytania „po co?”. Wzrusza- 
ją ramionami, albo odpowiadają byle co. 
Tylko że nawet wymijające odpowiedzi 
zawierają niezwykle bogatą treść... Dla- 





Wspaniały las nacieków w jaskini 
w Rumunii 





czego ludzie ryzykując życiem, kosztem 
ogromnego wysiłku pną się na jakąś gi- 
gantyczną, nikomu niepotrzebną skałę! 
„Bo ona tam jest”. Stare porzekadło mó- 
wi, że taternik to człowiek, który „drapie 
się, gdzie go nie_swędzi”. Niezupełnie. 
Swędzi ich tak, że MUSZĄ się drapać na 
Mnicha i na Ruwenzori, na Mont Blanc 
i naK-2. „Bo z góry więcej widać”. 


Życzę Wam, „Hakaciorze”',ośmiu tysię- 
cy metrów skały pod stopąl 


PAWEŁ WIECZOREK 
Fot. Paweł Pallus 


LISTY 

I LIŚCIKI 
DO 
ŚWIATA 
MUZYKI 


uż dawno nie odpowiadałem na 
pytania zawarte w najciekaw- 
szych listach, co nie znaczy, że ich 
nie czytałem. Dziś pragnę zwrócić 
uwagę na listy z datą... 1982, żeby 


"_ odrobić zaległości... 


Jolanta Woźniak z Bartkowa pisze: 
„.bardzo proszę o bliższe informacje 
o możliwości zdobycia zawodu pio- 
senkarki. Jeśli to możliwe, to proszę 
także o informacje dotyczące egzami- 
nu wstępnego do Średniej Szkoły Mu- 
zycznej w Warszawie, o której pan 
pisał... To jeden z wielu listów z powta- 
rzającym się w nich pytaniem: jak zo- 
stać piosenkarką? Pisałem już nieraz, 
że nie jestem w stanie — chyba nie 
tylko ja — udzielić jednoznacznej odpo- 
wiedzi. Bo na profesjonalną estradę 
wiodą różne drogi... Można na przy- 
kład wziąć udział w ogólnopolskiej im- 
prezie dla amatorów, choćby w Ogól- 
nopolskim Turnieju Młodych Talen- 
tów (karta zgłoszenia obok). Po prze- 
krnięciu eliminacji... po finale, należy 
pomyśleć o zdobyciu piosenkarskiego 
warsztatu. ZSMP dla swoich finalis- 
tów, uczestników Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Piosenki 
organizuje dwa razy w roku Warsztaty 
Piosenkarskie w Lublińcu, organizato- 
rzy Turnieju Młodych Talentów obie- 
cują otoczyć opieką artystyczną naj- 
zdolniejszych laureatów. Co po warsz- 
tatach? Ci rzeczywiście najzdolniejsi 
mają szansę zdobycia uprawnień za- 
wodowych (wydaje je Ministerstwo 
Kultury i Sztuki), zadebiutowania na 
estradzie profesjonalnej, dokonania 
pierwszych nagrań radiowych. Można 
też ubiegać się o przyjęcie do Średniej 
Szkoły Muzycznej (Warszawa — ul. 
Miodowa 11) na wydział piosenkarski, 
potem kształcić się dalej w Akademii 
Muzycznej w Katowicach, gdzie moż- 
na już otrzymać tytuł... magistra sztu- 
ki. Poradzić komuś nie znając jego 
predyspozycji, zainteresowań muzy- 
cznych itd., szalenie trudno. 








GĄLETA MELOMANÓW 


Krzysztof Sadowski z Grajewa pi- 


” sze; ...czytając Świat Muzyki zauważy- 


łem, że muzyce elektronicznej poświę- 
ca pan mało miejsca. Zdaję sobie 
sprawę, że jest to subiektywne odczu- 
cie, ale jednak... Mam prośbę — propo- 
qele, Otóż marzy mi się wydanie 

wiata Muzyki raz w miesiącu poświę- 
cone w całości właśnie muzyce elek- 
tronowej. W rubryce tej czytelnicy mo- 
gliby znaleźć informacje na temat ze- 
społów i solistów, kolorowe zdjęcia 
i wywiady z rodzimymi twórcami, na 
przykład Markiem Bilińskim i Janu- 
szem Popławskim. Jeśliby ten pomysł 
doszedł do skutku, to mam od razu 
propozycję do pierwszej rubryki — Je- 
an Michel Jarre, kompozytor, od któ- 
rego muzyki zaczęła się moja pasja... 
Jednej rubryki w miesiącu Krzysztofo- 
wi i innym zwolennikom muzyki elek- 
tronicznej nie obiecuję, ale... mniej 
więcej raz na kwartał będą się ukazy- 
wały biografie, być może i wywiady, 
tematycznie związane z rockiem elek- 
tronicznym. Niewykluczone, że ich au- 
torem będzie specjalista — Jerzy Kor- 
dowicz. 

Mniej więcej trzy, cztery razy w ty- 
godniu otrzymuję informacje o po- 
wstałych fanclubach. Ich twórcy pro- 
szą o podanie adresów itd., itd. Kiedyś 
spełniałem te prośby, teraz nie będę 
ich realizował. Po prostu fancluby nie 
zawsze wywiązywały się z zobowią- 
zań, za co mnie — podającemu ich 
adresy — mocno się dostawało. Więc 
przepraszam drogich czytelników ŚM 
za brak adresów nowych fanclubów, 
które powstają jak przysłowiowe grzy- 
by po deszczu. Żeby tak jeszcze wy- 
wiązywały się z obietnic... 

Piotr Pniewski ze Sztutowa wysłał 
najcenniejsze — jak pisze — w jego 
kolekcji zdjęcie grupy Speedy i prosi 
o wydrukowanie, zapewniając, że 
sprawimy wszystkim czytelnikom ŚM 
przyjemność. Drukujemy zatem... 


Fot. archiwum 


JĄCEK 
SKUBIKOWSKI.. 


„.gra I śpiawa [uż,.. 10 lat 
Debiutował w roku 1975 w za 
społach jazzu tradycyjnego 
Camo Back, Hot Lips i Royal 
Rag. Brał udział w fostiwalach 
Złota Tarka (wyróżniono go 
w roku 75 za grę na banjo) 
Założył zespół Country Family, 
z którym nagrał dla Wifonu pły- 
tę — kasetę „Clementine”” 


Dokonał wielu nagrań radio- 
wych z zespołami Come Back, 
Royal Rag, Martyną Jakubo- 
wicz i Krystyną Prońko. Aktual- 
nie, obok koncertowania i na- 
grywania, zajmuje się kompo- 
nowaniem, głównie dla zespo- 
łu Lombard — „Śmierć dyskote- 
ce”, „Taniec pingwina”, „Dro- 
ga pani z telewizji”, Krystyny 
Prońko — „Życzenia wesołych 
świąt”, „Piąta liga” i Martyny 
Jakubowicz — „Kłopoty to jej 
specjalność”, „Wielka fala”. 


Znalazła się już na antenie 
radiowej i w programach tele- 
wizyjnych piosenka Jacka Sku- 
bikowskiego w jego wykonaniu 
„Dobre miejsce dla naiwnych”, 
znajdą się zapewne niebawem 
dwa inne jego utwory — „Mu- 
cha i lep” oraz „Słodkie cudo 
zM2”. 

Fot. archiwum 


W grudniowym Świecie Muzyki szczegółowo informo- 
wałem o zasadach organizacji Ogólnopolskiego Turnieju 
Młodych Talentów pod hasłem NOWE TWARZE — NOWE 
GŁOSY — NOWE TALENTY. Dziś przypominam najważniej- 
sze punkty regulaminu tej imprezy. 

Turniej rozegrany zostanie w trzech kategoriach: 
© Ogólnopolski Turniej Młodzieżowych Zespołów Muzy- 
cznych pod hasłem KTO NAJLEPSZY W TYM ROCKU (ze- 
społy instrumentalne i wokalno-instrumentalne uprawiają- 
ce rock, pop, country i inne gatunki muzyczne) 
© Ogólnopolski Turniej Wokalistów pod hasłem KAŻDY 
GŁOS NA WAGĘ ZŁOTA (konkurs piosenkarzy, piosen- 
karek i małych zespołów wokalnych) 
© Ogólnopolski Turniej Estradowy pod hasłem ŚCIŚLE 
FAJNE (twórczość kabaretowa, humor, parodia, iluzja) 

Zespoły powinny przygotować trzy utwory, wokaliści 
trzy polskie piosenki, startujący w trzeciej kategorii pro- 
gram estradowy trwający 15 minut. 

"Termin wysyłania zgłoszeń upływa z dniem 27 lutego. 
Organizatorzy proszą o dostarczenie karty zgłoszenia (mo- 
że być wypełniona i wysłana ta zamieszczona obok), kasety 
lub taśmy z roboczym (czytaj: domowym) nagraniem oraz 
dodatkowych informacji (na przykład rekomendacji). 

Turniej dla solistów — ośrodek ZPR w Poznaniu — adres: 
wie — adres: 03-739 Warszawa — ul. Brzeska 9, tel. 18-82-44 
i 18-78-24. > 

Turniej dla solistów — ośrodek ZPR w Poznaniu — adres: 
60-774 Poznań, ul. Śniadeckich 12, tel. 654-25, 654-26. 

Turniej dla amatorów pozostałych form sztuki estrado- 
wej — ośrodek ZPR w Krakowie — adres: 31-042 Kraków, 
Rynek Główny 9, tel. 22-14-59. 





Zjednoczone Przedsiębiorstwa 
Rozrywkowe 


OGÓLNOPOLSKI TURNIEJ 
MŁODYCH TALENT 


KARTA ZGŁOSZENIA 


Zespoły wypełniają od pkt 6 
Zgłaszam tęcza w Turnieju Młodych Talentów 1983 
w kategorii: 
A — MŁODZIEŻOWYCH ZESPOŁÓW MUZYCZNYCH 
(i muzyczno-wokalnych) 
B — WOKALISTÓW (piosenkarzy, piosenkarek | ma- 


Oświadczam, że znam REGULAMIN turniej! 
1. Imię i nazwisko ... 
2. Datal miejsce urodzenia. . . 
3. Adres zamieszkania 
4. W przypadku zgłoszenia do turnieju C — podać 
rodzaj twórczości estradowej (kabaret, humor, pa- 
rodie, iluzja itp.) 


5. W załączeniu przesyłam: (np. kaseta lub taśma 
z nagraniami, zdjęcia, rekomendacje, 





8. Charakter zespołu: 
a) instrumentalny, 
wokalny 
b) rock, pop, country, inny rodzaj 


instrumentalno-wokalny, 


Czy zespół brał udział w innych turniejach. 
przeajadacji lub festiwalach? Podać nazwę impre- 
zyi rok: ÓS HR FAĄŚBA 
12. Załączamy: (kaseta lub taśma z nagraniami 
zespołu, zdjęcia, rekomendacje, repertuar itp.): 


13. Skład zespołu i ekipy technicznej: 


E 


1—— 
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A 


pomoz oznanannnnnna— 
p am mm 





Milion lat temu 
lodowiec sięgał do Karpat 
ode e zz acz 


HISTORIA 
ZAPISANA W... 
PYŁKACH KWIATÓW! 


ZSRR (PAP). Pyłki roślin mogą być 
źródłem cennych informacji dla geo- 
legów, klimatoiogów i archeologów. 
Umożliwiają one datowanie śladów 
starego osadnictwa, informują o śro- 
dowisku przyrodniczym i klimacie. Po- 
wstała specjalna dyscyplina naukowa 
zajmująca się badaniem i analizą pył- 
ków —palinologia. Pyłki charakterysty- 
czne dla każdego gatunku roślin są 
bardzo trwałe. Mogą przetrwać tysią- 

-. ce lat w dawnych glebach, osadach 
rzecznych i jeziornych, torfowiskach. 
Uczeni badają próbki gleby i analizują 
zawartość w nich pyłków oraz skład 
procentowy różnych gatunków roślin. 
Po tym jakie gatunki przeważały — ro- 
śliny stepowe czy bagienne, ciepło- 
lubne lasy liściaste, czy też flora polar- 
nej tundry — można rozpoznać nie tyl- 
ko dawne środowisko przyrodnicze, 
ale również klimat. 


Uczeni radzieccy przeprowadzili re- 
konstrukcję klimatu północno 
wschodniej Europy w okresie ostat- 
nich 10 tysięcy lat — wykorzystując 
główne metody palinologii. Wcześniej 
odtworzono schemat stref klimatycz- 
nych i roślinnych na półkuli północnej 
dla całego czwartorzędu tj. w ciągu 
ostatniego miliona lat. Milion lattemu 
północną Europę zaczęły zajmować 
szerokolistne lasy. Spowodowane to 
było zmianą cyrkulacji i wzrostem wil- 
gotności, dzięki czemu ten typ roślin- 
ności mógł opanować również suche 







Ten kruk mówi szy- 
frem, a zwraca się do 
jednej z osób, widocz- 
Każdy znajdzie tu coś dlnsioblo. „Dobbs ieczy? a: 
Dziś gościmy naszego dobrego " ł h 
znajon:ego — starego kruka, który mówi szyfrom. szyfrowane w słowac 
Pozostałe zadania są też takie, jakie lubią nasi stali | Kruka, łatwo odszukasz 
czytelnicy i przyjaciele. Do zobaczenia w przyszłą | Przedmiot, o który cho- 
sobotę! dzi. Życzę ci powo- 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry dzenia! 


Jeśli rozwiązałeś już 
pozostałe zadania 
dzsiejszego wydania 
Abrakadabry — weź do 
ręki ołówek lub długo- 
pis i starannie oraz os- 
trożnie połącz liniami 
prostymi poszczegó|- 
ne punkty oznaczone 
liczbami numerami od 
1 do 38. 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CZY POTRAFISZ SOBIE WYOBRAZIĆ:  LEJNOŚĆ: D,B, C, A. B i D muszą być pierw- 
wiadro posunie się w kierunku, jaki wskazuje _ sze, bo nie leży na nich jeszcze spalona zapałka. 
strzałka A — w głąb studni. ZADANIE-BŁYSKA- — Pierwszy jest D, bo zapałka dopiero się pali. 
WICA: w stadzie jest 727 krów. USTAL KO- A jest ostatni, bo z butelki wypito część płynu. 










«7 5 4 
ĄWŻYŁZ TU BI GURD 
2.  TSEJEI ZDG. 


aoc 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematy- 
czne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna 
cyfra, Powtarzające się w tym układzie takie same rysunecz- 
ki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy — zgodnie z ich znakami — zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. Start! 
























stepy. Później nastąpiło ochłodzenie 
klimatu i pierwsze zlodowacenie. Lo- 
dowce dotarły do Karpat oraz nad 
Dniepr i Don. Na przedpolach lodow- 
ców rozwijała się roślinność typu tun- 
drowego albo stepowego. W okre- 
sach ociepleń międzylodowcowych 
pojawiała się roślinność klimatu 
umiarkowanego. 

(io) 





KAMERA ... 
W USTACH 


RFN (PAP). Telewizja zdobywa so- 
bie coraz szerszy zasięg. Ostatnio 
wkroczyła do gabinetów dentystycz- 
nych i... jam ustnych. W RFN opaten- 
towano mini-kamerę zainstalowaną 
w maszynce do borowania zębów. 
Obraz wnętrza ust jest przenoszony na 
mały ekran normalnego telewizora. 
Lekarzowi pomaga to bardzo w dia- 
gnozie i leczeniu, a pacjentów tak 
przebieg zabiegów fascynuje, że zapo- 
minają o bólu i strachu. Urządzenie, 
jak na razie, ma jedną „wadę” — kosz- 
tuje 20 tys. marek zachodnioniemiec- 
kich. 

(kl) 





CZĄ ZAS A[eyZN 0) 171 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je 
do diagramu tak, aby w każdym polu trójkątnym 
znalazła się jedna litera. ek ARJ Ri 
dnia od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,,Za- 
danie premiowane nr 408”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: a) płaski strzał na bramkę lub gryzoń 
z rodziny myszowatych- droga bratu, b) skok akroba- 
tyczny — miasto w woj. wałbrzyskim, nad Nysą Szalo- 
ną, c) miasto w płn. Węgrzech —może być telefoniczny 
lub fotograficzny, d) ubijana z białka — materiał na 
piełuchy, e) przed środą — stolica Ghany, f) pierwias- 
tek chemiczny o symbolu Cr — okrzyk na czyjąś cześć, 
£) zapisek — jedno z miast wojewódzkich. 
PIONOWO: a) osoby ustawione obok siebie w rzędzie 
— zmurszałe drewno, b) kilka znaczków stanowiących 
pewną całość — szeroka brama; wierzeje, c) góry na 
granicy Europy i Azji — znawca budowy ciała ludzkie- 
go, d) dolna część nogi — popis, parada, e) fiołek 
trójbarwny — duże naczynie stołowe, w którym podaje 
się zupę, f) początek wyścigu lub biegu — szeroka, bita 
droga, szlak komunikacyjny, g) lewy dopływ Wisły; 
przepływa przez Puszczę Kozienicką — uciecha, zado- 
wolenie. 





ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI ŚWIĄTECZNEJ 


ze 128 numeru ,,Świata Młodych” 
z dnia 23.12.1982 r. 


Poziomo: pogłoska, igła, dętka, rzecz, zero, ogród, 
trzos, kask, szafa, Agata, pług, opis, krem, róża, rad, 
Ewa, zima, rama, list, kant, atlas, orlik, gar, tok, noc, 
cel, taksa, hokej, opat, staw, atak laur, osa, Noe, 
Adam, koza, zupa, woda, paczka, szew, trucht, męka, 
ława, ziomek, targ, święta, foka, karp, tandeta, biel, 
trzcina, uciecha, impreza, klakson, kopa, kramarz. 


Pionowo: pasterka, gwiazdka, szarotka, apteczka, 
drops, zaspa, zastęp, tarcie, przegroda, grat, odra, 
siatkówka, kalendarz, metr, raki, artyleria, Marta, 
astat, socha, akcja, atom, ssak, okna, elew, alka, ocet, 
pzetak, choinka, kredens, pęto, para, sztubak, Wigi- 
lia, tłok, gwar, rewizja, cięciwa, tragarz, Faun, kwik, 
apel, ptak. 


Nagrody wylosowali: Grażyna Chrzęszczyk — Kiel- 
ce, Edyta Kąkiel — Iwiny, Agnieszka Kosińska — „ 
Pabianice, Norbert Kowalski — Warszawa, Joanna 
Krzyżanowska — Kłodzko, Krzysztof Kuklik — Tere- 
spol, Ireneusz Laufe — Nowa Sól, Małgorzata Moraw- 
ska — Darłowo, Jarosław Rabiński — Biłgoraj, Krzysz- 
tof Szymanowski — Sulejówek 


żesz przyjechać do mnie. Zwsze będziesz powitany z otwartymi 
ramionami. 

Tartanu Sillaja nigdy nie skorzystał z tego zaproszenia. 

Smutne było także pożegnanie młodych: Golmar i Zukatana. 
Przeszło pięć lat spędzili razem. Już przestawali być dziećmi, 
choć jeszcze nie byli dorosłymi. Piętnastoletni Zukatan wyrastał 
na silnego i przystojnego chłopaka. Wygląd Golmar zapowiadał, 
że odziedziczy ona piękność po matce. Młodzi przywykli do 
siebie, a teraz tak nagle mieli się rozstać, aby być może już nigdy 
się nie zobaczyć. ż 

— Zawsze będę o tobie pamiętać — Golmar głośno płakała. 

Nawet księżna Meherbanu dyskretnie ocierała łzy z oczu. 

— Nigdy cię nie zapomnę — Zukatan, jak przystało mężczyź- 


nie, walczył ze sobą, aby nie okazać wzruszenia. ć 

— Ja ciebie także nigdy nie zapomnę — Maherbanu serdecznie 
ucałowała chłopca na pożegnanie. 

Tartanu Sillaja  oajeć nie krył smutku. Doskonale zdawał 
sobie sprawę, że z chwilą wyjazdu Azardada i jego rodziny 
zamyka się jakiś rozdział w jego życiu. A jakie będą następne? 
Przyszłość wygłądała niepewnie i rysowała się w ciemnych 


barwach. ż y A 
Ale na razie nic nie iadało jaka) za Nowy 
satrapa wezwał dowódcę Straży Miejskiej do Sippar | ar 
laskawie z nim rozmawiał. Zaakceptował wszystkie uprzednio 
wydane przez Sillaję zarządzenia i oświadczył mu, że wielki król 
Kserkses jest zadowolony z tego, w jaki sposób zapewniony 


został spokój i bezpieczeństwo królewskie na całej drodze do 
Babilonu i w samym mieście. Podobno nawet stawiał Sillaję za 
przykład perskim dowódcom. 

Nowy satrapa rozszerzył zakres władzy Sillai. Ponieważ w Ba- 
bilonie nie było już oddziałów ,,nieśmiertelnych”, a tylko zwyk- 
ły garnizon wojskowy kwaterujący w cytadeli, powierzono Sillai 
opiekę nad Pałacem Głównym i Pałacem Południowym. Miały 
one być odnowione i utrzymywane tak, aby król czy satrapa 
Babilonii w każdej chwili mogli przybyć do miasta i zamieszkać 
w którymś z tych gmachów. 


NOCNA NARADA W ŚWIĄTYNI 


Noc była ciemna. Księżyc w nowiu, gwiazdy ledwie migotały 
na wysokim niebie. Po pustych ulicach Babilonu z rzadka 
przemknął zapóźniony przechodzień. Czasem rozległy się twar- 
de kroki patrolu Straży Miejskiej. Na szczycie Etemenanki jak 
zwykle płonął nikły ogień, za to w świątyni Esagila nie błyskało 
nawet najmniejsze światełko. Wszystkie bramy były pozamy- 
kane. 

Drogą procesyjną szedł samotny mężczyzna. Miał obuwie 
z miękkiej skóry, tak że stawiał kroki bezszelestnie. Nosił długi, 
szary płaszcz z kapturem zakrywającym prawie całą twarz. 
Skradał się ostrożnie, tuż pod oknami. Jego szara postać na 
szarym tle murów była prawie niewidoczna. Teraz przekradał się 
wzdłuż Świątyni Esagila i zatrzymał się dopiero przed małą 


furtką, niemal niewidoczną we wgłębieniu muru. Lekko zapu- 
kał. Furtka uchyliła się natychmiast, a jakiś głos zapytał: 

— Hasło? 

— Ahuramazda jest Mardukiem Pesydy. 

Takie hasło było bluźnierstwem, którego żaden Pers by nie 
darował. Wprawdzie kapłani Madruka głośno odmawiali litanię, 
w której po imieniu każdego boga następował refren: „jest 
Mardukiem słońca... ziemi... ognia... księżyca,” ale na to mogli 
sobie pozwolić tylko w stosunku do bogów babilońskich. To 
podkreślenie, że wszyscy bogowie są jedynie różnymi wciele- 
niami Marduka, budziło gniew w świątyniach i w wielu miastach 
doprowadzało do zaburzeń ulicznych. Ale potężni kapłani z Esa- 
gila lekceważyli sobie te protesty. Coinnego jednak poniżanie 
religii władców imperium. Gdyby się król Kserkses,, a choćby 
tylko satrapa o tym dowiedział, kapłani Marduka drogo by 
zapłacili za taką bezczelność. — Wejdź -rozkazał głos. 

Człowiek w kapturze czuł, że ktoś go ujął pod ramię i prowa- 
dzi w ciemnościach. Jeszcze parę kroków i nagle ostre światło 
padło na jego głowę. Jednocześnie czyjeś ręce zsunęły. mu 
kaptur. Światło nagle zgasło, a otworzyły się drzwi prowadzące 
do niedużej salki. Stał tam jeden z arcykapłanów. 


— Bądź pozdrowiony, dostajny panie, w progach świętego 


py Marduka. Pójdź za mną. Czcigodny Szamaszerib 
czeka. 


Cdn. 
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JERZY EDIGEY 


ały incydent zatajono przed wielotysięcznym tłumem ob- 

serwującym z daleka uroczystość. Król jednak był tak 

rozgniewany, że natychmiast wyjechał do Babilonii i po 
powrocie do Ekbatany przyjął — zamiast tradycyjnego tytułu: 
„Król Babilonu, król krajów” — inny: „„Król Parsy i Mady”. Słowa 
„Król Babilonu” wprawdzie jeszcze zachowano, ale na dalszym, 
podrzędnym miejscu. 

Nieobliczalny czyn Szamaszeriba pociągnął za sobą ponure 
konsekwencje. Głównie uderzały one w świątynię Esagila. Zno- 
wu podniesiono podatki, zaś świątynię obłożono specjalnym 
haraczem. Szamaszerib haracz zapłacił, bowiem bogactwa Esa- 
gili był niezmierzone, ale zaprzysiągł zemstę wielkiemu królowi 
i zaczął się do niej systematycznie przygotowywać. o 
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Niewinną ofiarą tych wydarzeń padł także książę Azardad, 
chociaż z wydarzeniami w Ekur nie miał nic wspólnego. Wielki 
król uznał, że Azardad, który, odkąd Kserkses został królem 
Persów, faktycznie spełniał funkcję satrapy babilońskiego, źle 
rządzi Babilonem. Przeniósł go więc do dalekiej wschodniej 
satrapii. Satrapą Babilonu mianował innego krewniaka królew- 
skiego, który od początku był nieprzychylnie nastawiony do 
miasta i rzadko w nim przebywał, wybierając na swoją stałą 
siedzibę Sippar. Sillaja wprawdzie zachował jeszcze swoje sta- 
nowisko, ale na inne urzędy znowu zaczęli wracać Persowie 
i Medowie. 


W ten sposób wieloletnią pracę mądrego Marduk-nasira 
zniszczył jeden nieobliczalny czyn fanatyka. 

Książę Azardad wyjeżdżał z Babilonu ze łzami w oczach. Przez 
długie lata pobytu polubił to największe z miast świata i jego 
mieszkańców. Teraz znalazł się w niebezpieczeństwie. Nie 
wiadomo bowiem, do czego posunie się zapamiętały w gniewie 
wielki król. Mógł przecież w każdej chwili rozkaz wygnania do 
dalekiej satrapii zastąpić wyrokiem śmierci! 

Książę dobrze znał Kserksesa i stosunki panujące na królew- 
skim dworze. Wiedział, ilu jest tam zawistnych i zazdroszczą- 
cych mu bogactwa i władzy. Dlatego też postanowił jak najprę- 
dzej opuścić Babilon, i to nie trasą przez Ekbatanę, gdzie wielki 
król ciągle jeszcze przebywał, ale tzw. drogą królewską w kie- 
runku na Sardes i dopiero starntąd na wschód. Gospodarny 
Dariusz wytyczył w całym imperium szlaki łączące poszczególne 
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- PANIE KOWALSKI, mleko od 
pana krów zawiera zbyt duży procent 
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— Czyżbyś wpadł na motorku do 
wody? — pyta nadchodzący kolega. 


- A comyślałeś, że mam tam garaż? 


satrapie z największymi miastami imperium perskiego. Wzdłuż 
tych szlaków znajdowały się posterunki wojskowe, odległe od 
siebie o dzień jazdy, a strzegące bezpieczeństwa podróżnych, 
których oczekiwały wygodne noclegi oraz konie do wymiany. 
Dzięki temu gońcy królewscy w kilka, najwyżej w kilkanaście dni 
przewozili tabliczki z rozkazami do najdalszych zakątków kraju. 
Z tej to poczty królewskiej Azardad postanowił skorzystać. 

Księżna Maherbanu wraz z dziećmi miała jeszcze zostać 
w Babilonie, aby spakować wszystkie rzeczy, a następnie wyje- 
chać do Suzy, gdzie jej ojciec piastował odpowiedzialne stano- 
wisko najwyższego sędziego. U rodziców Meherbanu miała 
przeczekać burzę, jaka wybuchła nad głową jej męża. Tartanu 
Sillaja podjął się zapewnić księżnej bezpieczeństwo i wygodną 
podróż. 

— Kiedy uporządkuję sprawy nowej satrapii i przekonam się, 
że ze strony króla nic mi nie grozi, wezwę cię do siebie. Zrobię 
cię dowódcą wszystkich wojsk satrapii albo wynajdę inny wysoki 
urząd — zapewniał go Azardad. 

— Zostanę w Babilonie — zdecydowanie mówił Sillaja. 

— Namyśl się — kusił Azardad. — Nie musisz dzisiaj decydować. 
Tutaj będzie coraz gorzej. Pamiętaj, że wiele ryzykujesz. 

— Niedobrze jest na stare lata szukać kawałka chleba na 
obczyźnie — bronił się Sillaja. 

— Zrobisz, jak chcesz. Ale pamiętaj, że w każdej chwili mo- 


Dokończenie na str. 7 


